
Nj r o r

AITOSCI
W A R S Z A W S KI E.

PISMO DODATKOW E

D O  G A Z E T Y  K.QRRESPONDEN TA  W A R S Z A W S K I E G O .  

we Środę dnia 29  L ipca  1829 R o k u .

tJ t i le  diilci.

A L K O R A N.

(Ciąg Da lszyJ  
—  Pokonyw ajc ie  waszych nieprzyja­

ciół  w woynie o  religiią t o c z o n e y ; ale 
Oie zaczepiajcie nigdy, bo Bóg nienawi ­
dzi napastników. Zabiiaycie nieprzyiaeiół 
gdziekolwiek icli napotkacie^ wypędzaycie 
ich z tych rtłieysc, z których oni nas wy­
pędzać będą. Niebezpieczeństwo z o d ­
miany religii większe-ieśt niż zabójstwo..  
Nie walczcie z niemi pod Haremem, tem 
bardziey,  kiedy was do tego niebędą p o ­
budzali .  Jeśli was zaczepią, kąpcie się w 
ich krwi .  Taka się nagroda niewiernym 
należy. Jeżeli porzucą błąd,  Bóg litości* 
wy im przebaczy.  (Rozd: 2-)
—- W xiędze wyroków iest zapisane, abyście 
walczyli,  a wy woynę w ohydzie macie. 
Lecz możecież nienawidzić to,  co dla was 
iest korzystne'm,  a pragnąć teg,o, co warn 
•est nie potrzebne'm? Bóg wie co wam ro ­
bić przystoi ,  a wy go nieznacie* ( R o z ­
dział 2. )

—  Jeżeli będą chcieli walczyć w mie­
siącach świętych; powiedźcie im: Woyna 
w tym czasie t r u d n ą  dla yras będzie; bo  
sprowadzić wiernych z drogi  zbawienia,  
b y d j  n iewie rnym Bogu,  wypędzać iego 
s ługi  ze Świątyń,  są to występki h ab ie -  
bne  w oczach Jego.  Bałwochwals two g o r ­
sze iest niz morders two.  Niewierni  nie 
przestaną ścigać was z bronią w r ę k u ,  
dopoki wam wiary waszey nie wvdrą ,  
ieżel iby kiedy nastąpić to  mogło .—  Jeżeli 
k tóry z was odstąpi Jslamizmu, i umrze  
w tem odszczepieństwie,  napróżno będzio 
przed Twórcą  wystawiał  zasługi swoich 
dzieł  w te'm i w przyszlein życiu.  Zo­
stanie on oddany na  ogień wieczny.—  
Wierni  którzy opuszczą swą oyczyznę,  i 
bić się będą za wiarę swoią,  spodziewać się 
mogą miłosierdzia Boskiego. Bóg iest 
łaskawy i mi łosierdny.  (Rozd:  U.)

—■ Księga Jta iest światłością świa­
t a ,  prawidłem wiary i zachęceniem dla 
tych,  k tórzy są pobożnymi.  Nie traccie 
nigdy odwagi, nie martwcie się, bedziecia 
zwycięzcami, ieśli wiernymi  zostaniecie. 
Jeżeli zelazo mordercze was dosięgnie, t
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Inź z niepr-zyiacół  waszych dozna p o d o b n e ­
go losu? Odm ie n ia m y  los śmierte lnych ,  
aby  Bóg pozna ł’ w ie rn y c h ,  aby  wybra ł  
pośród  was swoich męczeników,  ("nienawidzi 
O n  z łych , )  a zgubi ł  niedowiarków.  Czy z 
rozumiec ie ,  że Weydziecie do r a i u w p r z ó d  
n im  Bóg się dowie, k tó r z y  z was walczyli  
i do k o n t a  wyt rw al i?  Pragnęl iście śmierci 
n im  wam się pokaza ła ,  a gdyście ią zoba­
czyli ,  zachwialiście się. (Rzd.  2)
_  Machomet  ie s to d  Boga zes łan y . ’Jnni  p r o ­
rocy  poprzedz il i  go. Jeżeli u m a r ł ,  albo 
został  zab i ty ,  c*yliż porzucicie iego uau-  
kę? Wasze odszczepieństwo od wiary n ie  
będzie mogło  szkodzić Bogu ,  a on tych  
nagradza ,  k t ó r z y  mu  dzięki czynią.  Czło-  
wiek umiera ty lko  z woli  Boga.  Kres ie­
go życia iest  zapisany.  T e n  k t ó r y  będz ie  
żąda ł  wyn agr od zen ia  n a  t y m  świecie od­
b ie rze  ie. T e n  zaś k t ó r y  będzie p r a g n ą ł  
d ó b r  życia'  wiecznego,  t akże  ie o trzyma. 
Będzi emy  tych wynagradzal i ,  k tó rzy  są 
wdzięcznymi .  (Bozd.  2)
  q  prawowierni!  nie bądźcie podobnymi
tyHT, k t ó r z y  się stali n iewiernymi ,  mó ­
wiąc: Nasi bracia zginęli  idąc na woynę  
albo biiąo się! Jeżel iby zostali pomiędzy  
nami,  nie umrą .  Bóg daie życie i śmierć.  
Widzi  on nasze czyny.  Jeżel i  umrzec ie,  
lu b  zginiecie w o b r o n i e  wiary,  pamiętaycie 
że mi łosierdzie boskie więcey znaczy,  niż 
bogac twa.  U m a r ł y c h  lub  zabi tych Bóg 
zgromadzi  przed swóy t r y b u n a ł .  (Piozd. 2) 
-i-Jeżeli  Bog was zasili, któż was zwycię­
ży? Jeźli was opuści ,  kogóż  na pomoc 
weźmiecie? Niechay  zatem wierni  pokł a ­
dają swoie zaufanie w Panu!  P r o r o k  was 
nie oszuka.  0sżo9 t  wyda  się ze ssvegp o-

s zuk ań - t w a-w  dzień z m a r tw y e h s ta n ia . W  
dniu tym,  dz ie ła  każdego będą  ocenione ,  
a sprawiedl iwość  ścisła będzie p r z e w o d n i ­
czyła sędziom. (Bozd.  2)
— Potęga  Boga iest  nieszkończona.  P r z e ­
bacza to co wam się przy t ra f ić  w dniu. 
potyczki  może,  aby  ro z ró żn i ł  p ra wowie r ­
nych,  od h ipokry tów.  G d y  mówiono do 
wiernych;  Chodźcie,  biycie się pod  sz tan­
darami  wiary ,  rozprószcie nieprziac iela  ; 
odpowiedziel i  oni,  g d y b y ś m y  potykać  się 
umiel i ,  posz l ibyśmy za wami.

(Dalszy  ciąg nastąpi.^

II-
P ies m orski i O fficer m orski.

W sz y s t k o  czego się ty lk o  cz łowiek  na  
świecie nauczy ,  p rzyda  się z czasem. O tey 
prawdzie p rzek o n a ł  się pewien morski  of­
f icer i angielski,  iak pisze w świeżo wyda-  
nem przez siebie dziele pod  napisem:] The  
N a va l O fficer or Scenes a n d  r lvu n tu res  in  
the  Li f e  o f  F ra n k  M ildm ay , L o n d o n  1829. 
(Officer morski  czyli sceny i p r zy g o d y  z 
życia F r a n k a  Mi ldmay. )  Oto  są iego słowa.

»P ewnego dnia po po łu d n iu  pod cza§ pię 
k n e y  pogody,  gd yś my  na kotwicy pr zy  wy­
spie New-Prowid ence  stali i nie mieli nic 
do czynienia,  b iega łem z moim przyiacie- 
l em Karo lem po spadzistych skałach wy­
sp y ,  a p rzysz li śmy na brzeg  gdzie nass po -  
koyność  morza i przezroczystość  wody za­
chęci ły do kąpania  się. Woda  nie by ła  
g ł ę b o k a ; z urwiska opoki  na k tóreyśmy 
stali wszędzie można był o  dno morza  wi-, 
dzieć. W końcu  małego  przy l ądka  stano- 
wiącego b rz eg  zatok i ,była iaskinia,  do któ„
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r e y  n i e m o ż n a  się by ło  inaczey dostać, iak 
ty lko  d opł ynąć .  Postanowi l i śmy ią zw ie ­
dzić. Zrzuc i l i śmy z siebie suknie ,  sk oczy ­
li w morze  i s tanę li śmy szczęśliwie w- ia- 
skini.  Jey rom an tyc zna  wydatność i pię­
kność zachwycała nas. Przekonal i śmy się 
ze się daleko ciągnę ła  w ska lę  i miała k i l ­
ka wygodnych  niieysc do ką p an ia ,  z k tó­
rych  iedno  po d ru g ie m  zwiedzaliśmy, i i m  

daley posuwalis 'my się, tern n a m  się więk­
szy chłód czuć dawał .  W a ł y  morskie  mia ­
ł y  wolny przys tę p  do gr o ty ,  i dla tego  có 
dwanaście godzi  i ,  zmienia ła  się woda we- 
wnąt rz .  Bawiliśmy się w naszey kąpieli i 
p r z y p o m i n a l i ś m y  spbie podobne  położenia,  
czego nam dosyć przyk ładó w dostarczał  
zapas wiadomości  z ksiąg przeczytanych .

Zblizaiące się do zachodu słffńce przy po ­
mniało nam hakoniec ,  ze iuz należało m y ­
śleć o powrocie,  w tern spostrzegl iśmy z 
n a g ł a 1 nie da leko nas grzb ie t  czyli p łe twy 
grzbie tn ie  og romnego psa morskipgo,  u- 
kazuiące się na powierzchni wody przed 
Jaskinią, przezroczystość morza  dozwalała 
go całego w wodzie widzieć. Z pewnem o- 
s ł u  pien iem rzuc il iśmy wzrok  na niego a 
po tem na siebie. Napróżno  spodziewaliśmy 
się, że się może za chwilę oddali i będzie 
szuka ł  innego łu p u .  P rzekl ę t a  ryba  p ł y ­
wała na wstępie ia sk in i , ink g d y b y  n ie ­
przyjac ie lska  f regata,  która  iaki por t  blo- 
kuie,  a my doznawali śmy podobnego u- 
c-zucia, iak g d y b y  nas miał  nieprzyjacielski  
og ień  na dno pogrążyć,  lub w powiet rze 
wysadzić.

P ł y w a i ą c y  szyldwach przesuwał  się na 
10 lub  15 krokó w przed  wstępem do ia.

skini ,  czatuiąc nieia! o, '  aby Jednego z nas 
lub  obudwóch razem za nadeyśc iem nowe .  
go wału uchwycić ,  t ak  właśnie j a k b y ś m y  
by l i ' schw yta l i  os t r ygę  lu b  raka  m orsk i e ­
go, g d y b y ś m y  byl i  mogli .  Nie  mie l i śmy 
ochoty  w tym iak i w k ażdym in n y m  razie 
spuścić się na wspania łomyślność  n ie pr zy­
jaciela lub łaskę rz ądu  i na próżno w y g lą ­
da li śmy iakiey pomocy.  Śc iana  p rz y lą d k u  
nad  nami b y ła  n i e d o s t ę p n ą ,  morze  się 
w zb u r z y ło  i nowe wały  nadesz ły ,  a s ł o n ­
ce do ty k a ło  się iuż jasnego brzegu  pozio-r 
mu.

Ja,  d ow ód zea  stacyi ,  m i a łe m  pre tensyą  
do  p e w n y c h  wia domoś c i  z ich tyo lcg i i  
( n a u k i  o r y b a c h )  i oświad czyłem  m e m u  
t o w arz ys zow i ,  że ryby  maią  r ó w n ie  d o b r y  
s ł u c h  iak i wzrok;  że w i ę c ' b y ł o b y  do br ze  
m a ł o  co mówić  i g d y b y ś m y  m u  się z u p e łn ie  
zoczu  u su nę l i ,  b o  spodziewać  się na le ży  
że w ó w c z a s  bez  wątp ien ia  o d d a l i ł  by się. 
T a  była ie d y n a  nadz ie ia ,  lecz i  ta z d a w a ł a  
się, równie  p o c h l e b n ą  iak p ł o n n ą . W z b u r z o ­
ne  b o w i e m  wa ły  u ł a t w i ł y  żar ło e z en e m i i  
zwie rzow i  wstęp do j a s k i n i ą  ponie  w aż z da­
w a ł s i ę  znać  dobrze  po ł ożenie  mieysca i nie 
b y ł o  i n n e g o  w y c h o d u ,  prócz tego  otworu^- 
l i tórędyśmy wleź l i ,  za t rwożyl i ś my się m o ­
c n o .  C o f n ę b ś m y  się więc aby  nas  p o ­
t w o r  nie zobaczył .  Pr a w d ę  mówiąc  nie 
wiem ezylim k iedy w moie in życiu prze ­
pę d z i ł  n i e p r z y i e m n i e y  k tó rą  chwilę.  
Spraw’a przed  k r a tk ą  a lbo  n a w e t  m a ł a  
p r z e c h a d z k a  do N e w g a te  (w ięz ien ia  k r y ­
m i n a l n e g o )  m u s i  b y d ź  p r z y j e m n o ś c i ą ,  w 
porów n a n i u  z u c z u c i e m ,  i a k i e g o m . d o z n a ­
w a ł ,  k iedy  n o c  zaczęła  s w y m  c i e n i e m  
p o k r y w a ć  ia sk in ią  i p i e k i e l n a  p o c z w a r a ’ 
p o d o b n a  do n i e c z u ł e g o  d o z o r c y  więz i e ­
n ia ,  p rz ed  ia s k in i ą  cza towała .  L ecz  p o ­
m a ł u  z n i k a ł y  m i  z oczu, o k r o p n e  p ł e t w y  
grzb ie tow e i m i g n ą ł e m  n a  Karo la ,  ż e i a k -

)(



ł to lw iek  się  rzeczy małą, m u s im y  się od ­
dalić. Tak porozu m iaw szy  się, nie m ó ­
w iąc  ani s łow a  g ło ś n o ,  wśród c ichych  
m o d łó w  i poleceń  sw o ich  osób op iece  O -  
patrzności, ruszyliśm y zod ch łar ii .  W y -  
z n a i ę , żem  n igd y  bliskim n ie  trw o ­
ż y ł  się zg o n em , a naw et w ówczas k iedym  
w  krw aw ey  w alce  m orsk iey  p om ięd zy  
trupam i m aylków  na m orzu  p ływ ał;  b o  
w ted y  ża r ło c z n e  te zwierzęta m ia ły  się 
prócz m n ie  czem  in n e m  zatrudniać; lecz  
teraz n ie  zostaw ało  im  nic do czyn ien ia  
ty lk o  czatować na nas; m ie liśm y  zaszczyt i 
przyieraność  bydź w y łą czn y m  p rzedm io­
tem  ich uw agi.  Krótko m ówiąc ów czesn ych  
m o ich  u czu ć  n iepodobna opisać. T e ­
raz czasem m o g ę  o tey przygodzie m ó ­
w ić  a lbo p isa ć ,  ale gd y  sobie  na pa­
m ięć  przyw iodę w sze lk ie  o k o l ic z n o śc i ,  
drżę n a  w sp o m n ien ie  ok rop n ego  lo s u ,  
który  nam  w ówczas groził .  N ie sz c z ę ­
śc iem  m ó y  towarzysz n ie  p ływ a ł.tak  d o ­
brze  iąk ia, ła tw o  sobie  w ięc  w ystaw ić  
m o ż n a  m o ie  p r z e lę k n ie n ie , gdy  o k i l ­
ka  kroków  za mną w tyle zn ag ła  s łaby  
krzyk w ydał.  O bróciłem  się w  s m u -  
tn e m  p rze k o n a n iu ,  że go żarłok  uiął.  
L ecz  przecie tak n ie  b y ło .  On krzy­
k n ą ł  ty lko ze s trach u , żem  go za so ­
bą  z o s ta w ił ,  aby przez to zw rócił  m o-  
ię  uw agę na siebie. P r z y p ły n ą łe m  do 
n ieg o ,  porw ałem  go do góry i dodałem  m u  
odwagi. In a czey -b y łb y  n ieo ch y b n ie  u -  
to n ą ł . |  N abra ł s i ł  i  o ż y ł  n ie iako  gdy  
m n ie  p rzy jso b ie  spostrzegł i  szczęśli­
w ie  dostaliśm y się na piaszczysty brzeg. 
N ieprzyiacie l  n ie  w idząc  tuż  nas ani 
n ie  s łysząc, opuścił- zapewne stanowi  
sk o ,  tak iak p rzepow iedzia łem .

III.
BRZUCHOMOWCA.

d z ie ła  Biblo thek d e r  Schoensten Tf'elt 
kunde.)

Nie będziemy tu mówili o tych sławnych

osobach, które rozprawiaią o swoim brzu­
chu, których znakomity talent na wybor- 
ney  i częstokroć prawdziwie godney po- 
dziwienia strawności polpga, ala tylko o- 
tych które nim mówią, co nie iest tak po- 
wszechnem i następnie mimo stopnia os'wia. 
ty  na którey stoimy, bardziey uderza,  
niż pierwszy przypadek.

Wspomniona klassa zatrudnia się prze.  
dewszystkiem brzusznemi sprawami. Wszel­
kie interesa familiyne, i polityczne odno­
szą się dó tego.

Otwierają usta na obronę ważnego przed-  
miotu swoich zdolności trawienia, i samym  
tonem dowodzą, że ich żołądek przyczy.  
nia się wiele do ich knchenney w ym ow y.  
Ale taki mówca nie iest ieszcze brzucho, 
mówcą. Jest on względem istotnego.brzu-  

,chomowcy, w tym samym stosunku, w ia- 
kim iest Orangutang, względem rozumne- 
go człowieka.

Sztuka mówienia brzuchem, potrzebuie  
dw óch przymiotów, które maią z sobą nie­
jakie podobieństwo, są iednak istotnie ró­
żne. Pierwszą iest organ zdolny do zmie­
niania w Wysokiem stopniu tonu. Druga  
zasadzą się na mimiczney zręczności, dla do­
kładnego wydawania rozmaitych zwrotów  
głosu .

Jednym z nayzręcznieyszych brzucbo- 
mowców iacy tylko byli znani, b y ł  Fitz  
Jąmes. Znaydował się pewnego dnia w to­
warzystwie, w którem sław ny olange 
czytał komedyą. Naciągnął pomału roz­
mowę do brzućhomowstwa i twierdził, że 
słyszane g łosy są osób, które się z tak  
nazwanym brzuchomowcą porozumiały i 
b y ły  ukryte tak, iż odczytywana przez te­
go olanga  9cena iuż była przygotowaną.



Ca ty lko  w y r z e k ł  to zdanie,  o d e b r a ł  od­
powiedź,  k lo ra  wszyslkich  obecnych w po* 
dziwienie wprawi ła ,  bo zdawała się przez  
posadzkę  z niższego piętra pochodzić.  Lecz 
w krotce  rozmowa stała się ieszcze oso­
bliwszą.  Wmięsza ły się do n ie y  p o p i e r ­
sia sloiące w pokoki i w y n u r z y ł y  swe 
zdanie.

G d y  podziwienie i ciekawość obecnych ,do-  
sz ły  do n a j  wyższego stopnia,’'nasz brzucho-  
mówca oświadczył  całe swoife w  t e y  sztuce 
usi łowanie.  Twierdzenie  swoie po pa r ł  nie 
ty lko  chwi-lowemi dowodami,  lecz dowiodł 
także,  iakjm sposobem osoby nie meice wyo- 
brażenia  o rzeczy,  mogą bydź uwiedzione,  i 
iak nie bezpieczny 'użytek można  b y ł o  w 
s ta rożytnośc i z tey sztuki  z robić  u t w ie r ­
dzając zabobon i zmieniaięc rel igią w o- 
szustwśio.  F i tz -Jame  b y ł  p rawdziwym f«- 
lozofem w swoim rodzaiu.

— Z .p anow an ia  Franc isz ka  1 b y ł  we F r a n ­
c j i  brzuhcomowcą,  k t ó r y  rozmaite  k o r z y ­
ści z swoiego ta len tu  ciągnąć umiał .  Na- 
z y w a ł  on się Ludw ik Braband i b y ł  k a ­
m e r d y n e r e m  królewskim.  Kochał ,  młodą,  
p ię kną  i boga tą  dziedziczkę i s ta ra ł  się o 
iey rękę.  Lecz rodz ina  koohanki  nie u- 
ważała tego związku za dosyć stosowny.  
Oddalono  go z żądaniem. W k r ó t c e  potem 
um a r ł  oyciec panny.  Lu dw ik  Brabant od­
wiedzi ł  wdowę. Zaledwo wszed ł  do domu 
3lisci usłyszała głos zdąiący się z g ó ry
pochodzić ,  p o d ob ny  do głosu niebosżczy- 
k.a.

■ JiDay moię córkę  za żonę Ludwikowi  
Braband!» b y ł y  wyrazy  głosu.  On  iest 
boga ty  i m a  dobre  przymioty .  Cierpię t e ­
raz w czyscu dotkliwy ale sprawiedliwą 
karę,  \ze gię sprzeciwiałem tak odpowie-

dn j  m związkom.  Z r ó b  co ci mówię a ia 
pó ydę  do Nieba .»

W kilka minu t  u y rza ła  wdowa wcho- 
dzącego  Brabanta.  Nie  m og ła  się d o m y ­
ślić, zeby  on  miał  bydź  t łomaczem z m a r ­
łego.  D łu g o  w prz edpoko iu  czeka ł,  aż go 
matka do siebie zaprosi ła .  W a rg i  i ego  
i twarz b y ł y  nieporuszone .  Wizyta wzię­
ła pomyślny skutek ,  bo rozkaz  s łyszanego
gło su  z gór y ,  s p e ł n i o n y  zos tał  i ś lub w- 
kró tce  nas tąpi ł .

T e n  p ie rwszy“k r o k  nie b y ł  p rzec ie  nay-  
ti udnieyszym.  Po t r zeb o w a ł  p ien iędzy  i 
to bardzo wiele.  Ale iakże ich mia ł  do­
stać? R z u c i ł  okiem na starega l i chwiarza,  
k tór ego  szk a tu ły  nape łn ione  były dro- 
bnem z lotem i s rebrem.  Ten człowiek 
czul  iakąs zgryzotę  sumienia ,  za n ie godzi ­
wie zebrane  skarby .  Myśl o pr zysz ło śc i ,  
na s tę pne m  życ iu,  ogniu w p ie k l e ,  d rę czy ­
ła  iego bezprzes tannie.

Br ab an t  pos tanowi ł  korzys tać  z tego ie­
go zmartwienia.  U d a ł  się pod z ręcznie  
w y m yś lo nym  pozorem do C o r n u  ( tak sję 
n az j  wał  ten lichwiarz,) nak i e rował  rozmo.  
w§ do u l ubi onych  p r z e d m i o t ó w ’o czyscu,  
piekle d iabłach ,  strachach,  i t. d.

T w a r z  starego s k n e r y  mieniła się i oka­
zywa ła  wszelkie iego pomięszanie.  N a ­
stąpiła chwila milczenia.  Znagła  da ł  się 
słyszeć ok ropn y głos. Była ,  to dusza oyca 
lich w iar za,która’uwolniona  na bardzo k r ó t ­
ki czas by ła  z ognia czyscowego,  w k t ó r y m  
Jeszcze d ł ugo  pokutować  mia ła ,  i eżebby  
syn swoich męczarni  nie skończy ł .  Mó ­
wił  ten głos,  że potrzeba na to koniecznie 
mi łosie rnego , uczyn ku j  Że g d y b y  Br ab an t  
m e  dostał  znączney  -summy na Wykupie­
nie cbrześcian z tu reck iey  niewoli ,  syn  
nie uydz ie  wdecznego p otępienia, , na  któ- 
r e  przez  swoie gr zech y  z a s ł u ż y ł  i oyciec
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Będzie ieszcźe m u s ia ł  k i lk a  wieków w o1 
g n iu  czyszczonym gorzeć.

Lecz  obawa p iek ła  nie p r zem og ła  skąp ­
s twa  l ichwiarza.  Nie  o t w o r z y ł  swoich' 
s k r z y ń  i nie n a r u s z y ł  p ieniędzy,  chociaż 
pokazanie  się duszy  oyca,  pozbawi ło go 
spokoy  nościi

Po  nieiakim czasie b y ł  Brabant  po wtó r ­
nie u niego i co ty lk o  wszedł  do dom u li­
ch wiar za ,  aliści t ego nie ty l ko  dusza oy­
ca ale wszyscy znalomi,  proszą aby  dał  pie" 
n ię dzy  na wybawienie  ich. Grożą  mu o- 
k r o p n e m i  męczarniami,  g d y b y  się do ich 
p r o ś b y  nie p r zychy l i ł -  Wszys tk ich  świę­
tyc h  z ka lendarzów wymieni l i .  H a l ’as: 
n akón ie c  tak b y ł  n iezmierny ,  że dusigrosz 
n ie  m ó g ł  d łu żey  w y t r zym ać .  O d e m n ą ł  
szka tu ł ę  i wyl iczył  p rzem yśl nemu  brzu- 
choniowcy 10,000 I i ronó w,  ponieważ te n  
niechciał ,  mniey  przyiąć,  a dusze z czysca 
z małemi  prze rwami  k r z y c z a ły  dopóki  
się będzie ociągał .  Poźniey nieco dowie­
dz ia ł  się, że by ł '  oszukanym:  czem tak się 
z m a r t w i ł  że apop lexya  n a ń  u d e rz y ła  i za­
r az  um ar ł ;
—— O k o ł o  p o ł o w y  18 wieku ,  b y ł w e  Fran*  
cyi  i n n y  b rz u c h o m o w c a ,  k tórego  ta le n t  
p o w s z e c h n ą  śc iągną ł  na siebie uwagę .—  
N a z y w a ł  on  się S t ; . Gille i b y ł  h a n d l a ­
r z e m  korzeni  w S a i n t - G e r m a i n - e n - L a y a  
n ie  da l eko  Paryża , .  O k r o p n a  b u rz a  z m u ­
si ła go  zaraz szukać  schr on ien ia  w k l a -  
s z t o rz e ,  w  pobl i skości  mieysca n o w e g o  
zamiesz kania ,  gdzie właśnie  z a k o n n ik a  p o ­
c h o w a n o .  P o  bu rz y  p o k a z a n o  m u  grób;.  
Lecz  iak wiekie  b y ł o  pod z iwienie  p r z y ­
t o m n y c h ,  g d y  zn ag ła  usłyszel i  g ło s  wy* 
d o b y w a ią c y  się z g r o b u  i rob iący  im w y ­
r z u t y ,  że się n iedos yć  modl i l i  o w y b a ­
wie nie  z czyśca duszy  zm ar ł ego  brata ,  

Wszyscy na ty c h m ia s t  t ł u m e m  biegli  do 
kościoła*, odprawia li  ża łobne  n a b o ż e ń ­

s t w o ,  a po  o d ś p ie w a n iu  l . i m n u  o ś w i a d ­
czyła  dusza  n ieboszczyka  że iey się b a r ­
dz o  u lż y ł o .

D r u g a  okol iczność  by ła  z b a w i e n n i e y -  
szą dla n iego i dla to w arzy s t w a ,  p rzed 
k tó re m  się z sw oi m  ta le n te m  popi sy -  
weł .  S k ł a d a ł o  się to t o w a r z y s tw o  z c z ł o n ­
k ó w  akadeni i  umie ję tnośc i  i osób w y s o ­
k ich  s topni.  Pusz czono  pogło skę  ż e d u c h  
p o w i e t r n y  wyrządza  psoty w okol icach  
S a in t  G e r m a in .  Prócz  iednay  b i a ł o g ł o ­
wy,  na  k tór ey  chc iano  doś wiadczenie  z ro­
bić, wszyscy ob ecn i  wiedziel i  o ca ły m  s k ł a ­
dzie rzeczy.

S t ó ł  b y ł  pod g o ł e m  n iebem;  zna g ła  
u s ł y szan o  g łos,  k tóry się szczególniey zda ­
w a ł  by dź  s k i e r o w a n y m  do  b i a ł o g ł o w y , 
i raz  w y c h o d z i ł  z gałęzi  d r z e w ,  d ru g i  
raz  z z iemi lu b  z powie t rza .  R o z m o ­
w a  t r w a ła  dwie  g o d z in y  i dama by ła  z u ­
p e łn ie  p r z e k o n a n a  że to b y ł  sylF. Z t r u ­
dnośc ią  z d o ł a n o  ią potem o prawdzie  p rz e­
konać . ,

IV.

O Z A R A Z I  E .  .
( z  B ulletin  universel.)

—  Następujące  u w a g i  o zarazie są o -  
w o c e m  sp os t rzeżeń  pe w n e g o  włosk iego  
lekarza ,  k t ó r y  podczas p ięcio le tn iego  p o ­
b y t u  W Ale x a n d ry i ,  często m i a ł  sposo­
bność" za s tanawiania  się, nad  tą c h o r o b ą  
i w r.  IS &5 sam w nią popadł .  P o  dwóch 
mies iącach  n ie zm ie rny ch  cierpień,  k tórych  
pozos ta ły  n ieza ta r te  ś la d y ,p rz y sz e d ł  dosie- 
b ie,  lecz dop ier o  za rok zu pe łn ie  o z d r c -  
w ia ł  i cały ten  czas r ek onwale scency i  o -  
b r óc i ł  na  odwiedzan ie  z a r a ż o n y c h ,  po­
n ieważ  tey  c h o r o b y  nie trzeba się o b a ­
wiać p o w r o t u  i z ty ch  o d w ie d z a ń  swoich  
wyc ią gn ą ł  nas tępujące  p r a w id ła .  1) Z a ­
raza w Egipcie iest k ra iową cho ro bą ,  z ja ­
wienie  iey się iednak  zależy od  wie lu  p r z y ­
czyń ,  które się. mogą  schodzić  po m ię d z y
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m ie s i ą c e m  'Marcem a L i p c e m .  2 )  P r z e z  
d o t y k a n i e  n ie  n a b y w a  się zarazy^ lecz t r z e ­
ba  m ie ć  p e w n e  u s p o s o b i e n i e ,  k tó ra s p r z y ­
ja r o z w i n i ę c i u  się m s t e r y i  za raź l i  w e y . —  
3 ‘) G d y  za r az a  m a  p rzeyść  z j e d n e g o  rai ey-  
sca n a i ' d r u g i e . , p o t r z e b a  ażebV ta k ż a  r o ­
z w i n i ę c i u  się i a d u ,  ■ sprzy ia ła  p e w n a  w ł a ­
sn oś ć  a t m os f e r y  i w s p ó ł  d z i a ł a n i e  i n n y c h  
O ko l i c zno śc i ,  4 )  M u r z y n i  i p r z y b y s z e  
ł a t w i e y  p o d l e g a j ą  za raz ie ,  a n i ż e l i  k r a i o w -  
cy  i ci co iuż  p r z y w y k l i  d o  k l i m a t u .  5. )  
W  p e w n y c h  l a t a c h  c h w y t a  się za raza p r ę ­
d z e j  dziec i ,  r a n n y c h ,  b o i a ź i i w y c h  i s ł a ­
b y c h  i t a k i c h  k t ó r z y  n i e d a w n o  d o z n a l i  
f i z y c z n e y  z m i a n y .  W  t y m  p r z y p a d k u  o -  
s o b y  o d b y  waiące b a d z o  ścisłą k w a r a n t a n n ę ,  
m a ł o  co są b e z p ie c z n ie y s z e m i  o d  t y c h ,  
k tó r e  śm i a ł o  p o  u l i c a c h  c h o d z ą .  6 )  W  in-  
n y c h  l a t a c h  n a p a d a  więc ey  d o r o s ł y c h ,  a 
szcz egó ln i ey  m o c n y c h  m ę z c z y z n , lecz 
w ó w cz a s  s t a ią  się o f i arą  ci t y l k o ,  k t ó r z y  
iey p rze z  n i e o s t r o ż n o ś ć  dos ta i ą .  O s o b y  
m a iąc e  d o  c z y n i e n i a  cz ęs to  z o l i w ą ,  n ie  
rnaią  się cz eg o  ty le  i ak i n n e  o b aw ia ć .  —  
7 . )  G d y  się zaraza p o ka ż e  z a s t h e n i c z n y m  
s w y m  c h a r a k t e r e m ,  w.szelkie ś r o d k i  l e ­
k a r sk ie  są b e z s k u t e c z n e ,  j  l e ka r z  m o ż e  
t y l k o  n a t u r ę  wsp ie rać .  S j  Jeże l i  za raz a  
o k a ż e  się s t h e n i c z n ą ,  g w a ł t o w n e  l e k a r ­
s twa w z n a c z n e y  i lości  lecz p s t r o ż n i e  d a ­
n e ,  w p i e r w s z y m  p e r y o d z i e  c h o r o b y ,  k t ó ­
r y  za zw y c z a y  iest ba rd zo  k r ó t k i m  m ie w a ią  
n a y l e p s z y  s k u t e k .  9 )  Zaraza  m o ż e  k i lka  
r a z y  i e d h ę  o so b ę  napaść ,  ale b a r d z o  r z a d ­
k o ,  k ie d y  p r zy t r a f i a  się to  d w a  ra z y  na r o k  
1 0  )  W sz y s tk ie  c h o r o b y  m o g ą  i s tn ieć r a ­
z e m  z za r azą ,  a l e  się n ie  r a z e m  z n ią  o -
k a z u i ą .  -------------------

V,

T E A T R A  w  L I Z B O N I E .

—  T e a t r  o p e r y  w L i z b o n i e  iest  to b u ­
d o w l a  o b s z e r n a  z w s p a n i a ł y m  p o r t y k i e m ,  
s to jąca  na  o t w a r t y m  p la cu  n o s z ą c y m  n a ­
z w i s k o  o p e r y ;  z b u d o w a n y  zos ta ł ’ w r o k u  
1 7 9 3 ,  w c i ąg u  p i ę c i u  mie s ię cy ,  W s zy s t k ie

k o r y t a r z e ,  w c h o d y  p r o w a d z ą c e  d o  loż  i  
w y c h o d y  są s k l e p i o n e ,  o s t a t n i e  z i ś  t a k s ą  
l i c zn e  i d o b r z e  u r z ą d z o n e ,  że w p r z y p a d ­
k u  p o ż a r u ,  ca ły  t e a t r  w k i l k u  m i n u t a c h  
m o ż e  b y d ź  w y p r ó ż n i o n y ,  w k a ż d e y  części  
w e w n ę t r z n e j .  B u d o w ą  i ego  t r u d n i ł  sie 
W ł o c h  Józef  da C o s t a e  S o l i w a .  W e w n ą t r z  
i e s t  pi ęć  r z ę d ó w  czyl.i p i ę t e r  l o ż ,  su f i t  
w k l ę s ł y  w y o b r a ż a  f i r m a m e n t  i a śn ie i ąc y  
ś w i a t ł e m  x ię ż y c a ,  n a  k t ó r y m  c a ł y  s y s t e - ’ 
m a t  o b r o t u  p l a n e t  widz i eć  się daie .  N a d  
s c e n ą  c o k o l w i e k  n ap r z ód ,w is i  w ie lk i  d z w o n  
u n o s z o n y  z i e d n e y  s t r o n y  p r z e z  czas z k o ­
są w r ę k u ,  a z p r z e c i w n e y  p rze z  i e d n ę  z  
m u z  n a  l i r ze  p r z y g r y w a j ą c ą ,  n a d  n i m  w y -  
d a i e s i ę  K u p i d o .  M ię dz y  d w o m a  s ł u p a m i  
n a  w z n i o s ł e m  r u s z t o w a n i u  z i e d n e y  s t r o ­
n y  s to i  p o s ą g  m u z y  t r a g i c z n e y , a  z d r u ­
g i e j  k o m i c z n e y .  L o ża  k ró le wśka w ś r o d ­
k u  w p ó ł k o l e  z b u d o w a n a ,  dzie ląca d w i e  
i n n e  n a  d w i e  r ó w n e  części ,  s p r a w ia  o -  
k a z ą ł y  w i d o k ,  n a d  n ią  b o w i e m  n ie  m a sz  
i n n e y  loży  i w y s o k o ś ć  ie'y z a y m u i e  w s z y ­
s t k i e  pięć p f ą t e r .  \  L o ż  iest  120.  P a r t e r  
i ak w  W a r s z a w i e  z a y m u i ą  pos po l i c i e  m ę ż ­
cz yz n ; ,  m o ż e  się t a m  p o m i e ś c i ć  w y g o d n i e  
7 0 0  s ł u c h a c z ó w .  Weyśc ie  na  p a r t e r  k o s z t u -  
ie p ó ł  k r u z a d y j l o ż a  na p ie r w s z e m  p i ę t r ze  n a  
piec osob p ó ł  r a o a d o r ,  o k o ł o  2 0  Zł :  po i :  O -  
pera d a w a n ą  b y w a  w  P o n i e d z i a ł k i ,  Ś r o d ę ,  
P i ą t e k  i S o b o t ę ,  z a c z y n a  się o 8 m e y  w ie c z o -  
r e m ,  a k o ń c z y  się o 12 .  D a m y  n ie  s t rofą  s i ę na  
T e a t r ,  c h y b a  g d y  n o w a  s z t u k a  iest  g r a ­
ną  l u b a k t o r  g o ś c i n n y  w y s t ę p u i e .  P o s t a ­
w a  a k t o r ó w  w ich r o l a c h  n a w e t  w  n a y - '  
i n t e r e s s o w n i e y s z y c h  s c e n a c h ,  g d y  są o -  
k l a sk a  mi  p u b l i c z n o ś c i  o b s y p y w a n i ,  d l a  
c u d z o z i e m c a  n i e m a  ż a d n e g o  p o w a b u .

O p ró c z  o p e r y ,  są ieszcze w  L i z b o n i e  
d w a  T e a t r a  n a r o d o w e  »do S a l i t r e ”  „ P . a u -  
des  k o n d e s ”  O s t a t n i  z n i c h  iest  o b s z e r ­
n i e j s z y ,  i p o d z i w n i e  c z w o r o b o c z n y .  O b y ­
d w a  są z a b r u d z o n e  śm ie c ia m i  i za n ie d b a -  
n e  co do p o r z ą d k u  i czystośc i .  W y s t a w y  
W n i c h  są za le d w i e  m ie r n e ,  a gra w y s t a ­
w ion ych  sztuk i o sn ow o , o  d e l ik a t n o ś c i



s m a k u  w sz luce d r a m m a t y c z n e y ,  P o r t u ­
ga lczyków, .  r ó w n i e  n i e k o r z y s t n e  nas trę ­
cza w y o b r a ż e n ie , ,  i ak  ' p o w i e r z c h o w n o ś ć  
t e a t r u  o ich czystości .  W sąsiedztwie p ip r .  
w szego, iest spacer sk łada jący  się z Alei 
dosyć  szczupłey, ,  ale przez P o r t u g a l c z y ­
k ó w  m a ło  uozęszczaney  i j edynie  w cza­
sie m i ę d z y - a k t ó w ,  o c h ł o d y  świeżego p o ­
wie t rza ,  między  dr z e w a m i  mieszkańcy  L i ­
z bony szukają..

V I.

O  zastosowaniu ięzyka polskiego  do m uzyki.. 

( z  N i e m i e c k i e g o . ) ,

Zapewne^ nie uszło to uwagi  znawców 
m u z y k i ,  że Polonaisey ( chociażby ty lk o  do 
toń a uważany^)- do tego g a tu nk u  m u z y k i  
należy,  k t ó r a  we względzie melody i i bar* 
monii  bardzo iest urozmaiconą; :  g ra ią  go 
przy  koncer tach ,  symfoniach ,  nawet  ope-  
rach,  i bardzo dobrze  zastosowanym bydź  
może,  Gus t  polski  w t y m  tańcu  t ru dn o  
iest cudzoz iemcowi ,  chociażby się przez 
długi  czas w Polszczę zabawia ł ,  i harak te r  
n a rod ow y dobrze  m u  b y ł  z n a n y ,  naśla­
dować.  Jeżeli  gus t  l epiey czuć ,  aniżeli  o- 
piśać zdo łamy ,  tedy  zdaie się to być  rze­
czą niezaprzeczoną,,  ze  ty l ko  w Polszczę do 
tworzenia kompozycyi  tego g a t u n k u  m u ­
zyki ,  można  by d ź  szczęśliwie usposobio­
nym.  Co większa,  że uderzaiąca.  zachodzi  
różnica między  wykonaniem tego samego. 
Poloneza  przez  Polaka,  a  p rzez  cudzoz iem­
ca. P rz e y d ź m y  inne gatunki  polskich t a ń ­
ców, iak Mazurek ,  Krakow iak  i t. p . ,  i ty l ­
ko  w ogólności rozważmy,  że t o ,  co w pol­
skich tańcach pr z y ie m n e  uczucia  s p r a w ia ,  
działa bardzo wiele na m e lanc hol ią  to zaś,

ćo ma bydź  wesołem,  pospolicie, z pewnem 
zaniedbaniem i naturalnośc ią  iest połączo­
ne.  _Z resz tą  Polacy maią wielką s k ło n ­
ność do muzyki,  mianowicie do skrzypców; 
wśród  wieśniactwa nawet  ba rdzo wielu się 
znąyduie, .  k t ó r z y  nie znaiąc nó t  m u zy cz ­
n y c h  na pamięć, us łyszane  kawałki  bardzo 
dobrze  wykonywają. .

Język  polski we względzie m uzyk i  uw a­
żany,  iest bardzo m e lo d y y n y  i dla śpiewa­
ka korzys tny;  melo dyy ność  ięzyka  za leży  
od  brzmienia  yyyrazćw,  k t ó r e  im iest ł a -  
godn ieysze ,  tern p rzy i em nie y  brzmi  w u- 
stach śpiewaka-  Zb ie g  k i lku  s p ó ł g ł o s e k  
na .począ tku ,  w ś r o d k u ,  a czasem przy k o ń ­
cu. wyrazu  jakiego,  u t r udn ja  cokolwiek wy- 
mowę polską, ale też prócz tego,, większa; 
p rawie część wyrazów na  samogłoski  się 
kończy,  przez co łagodne  w ustach brzmie­
nie sprawuie .  T r u d n o  iest bardzo  polską 
piosnkę pod  mu zykę  p o d ł o ż y ć ,  tak aby  
śpiew p ie rwszey  zwrotk i  do wszystkich in ­
nych się s tosował,  nie naruszaiąc przez  to 
polskiego akcentu.  P r z y c z y n ą  tego iest nie 
mowa sama, ale wiersze i e d n o z g ło s k o w e ,  
przy k t ó r y c h  żadnego względu na krótkość 
lu b  d ługość  zgłosek nie daią. Na  tem. 
tez to zapewne ta pr zyczyna  polega ,  że tak- 
mało  o r y g i n a l n y c h  o p e r  m a i ą ,  prócz o- 
pere tek J P P .  Kamieńskiego,  L e s ia ,  Ste fa -  
niego,  E l s n e r a  i t. d. Os ta tni  p o d ł o ż y ł  t ak­
że 2 m e lo d ra m y  i iednę ope rę  pod m u z y ­
kę. Pospolicie przedos ta tnia  zgłoska p r z e ­
d łuża  się .w każdym wyraz ie ,  a i ednostay-  
ność ta może by d ź  n u d z ą c ą ,  ale za to ię- 
zyk polski  ma wiele giętkości,  tak że tony  
łag od ne  zos t remi  bardzo  ła two pogodzie 
można..


